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•0£vT SI$ RODSI MOC TldJCmTPJTU ż. *-Szfct- z rzędu ‘święta Bożego Narodzenia obchodźxny w czasie to- 
cząoe.jlsh &ojry. Jnkże *w .różnych nastrojach. Przyponr^iny sobie Wi-e-- 
caor Wigilijny z 1039 -rolni* Spodziewaliśmy się przyjścia Naszych ot 
strony Węgier* Nikt rie badał wówcz h s  ■ realry ch ̂podstaw tych np.ęzie^i. 
nikt nie przeczył, - nadzieja, tn była ogólną potrzebą serca i iihdteg. 
wierzyli w nią wszyscy* I tak od święta jednego do następnego pyl 
Naród wiarą w moc Nadprzyrodzoną, ktor** sprawi, że wróci Folski, wrÓfki 
w o ln o ś ć  Narodu, wrócą rrei z zagranicy i zasiądą r-^zem z nami ćo wsp. 
nogo stołu Wigilijnego Wieczór,a* 'IJ żłóbka. Bożej Dzieciny koiliśmy żal i ból rozdziera jąoy ,/r,sso 
serca z powodu ircruty drogiej nam niepodległości, spowo-lu dejrlanJja nas 
w barbarzyński sppsći? przez okupanta i szukaliśmy sił wytrwaniaL by rie zołnmąć się, by nic ulec zwierzęcemu terrorowi i nie dąj-ąęamii

kiedy to z* wagonów towarowych pociągów wyrzucano na tory zamoknie te

który nie wyrzekł się nigdy praw do życia i niepodległości - 2- to, 
że byli Polakami %  nie złamały ras. I ten sum okupant, który yydawał 
się niezwyciężonym w oczooh bezbronnego narodu, uciekał w wielkim bo- płoęhu i nieładzie z naszych ziem, Dnkby na dowód tej oddi/eczaej praw­
dy, że za wszelkie nieprawości d zbrodnie, prędzej czy późnie.*.-, przyj­dzie zasłużona ksra.• Tak padła >ctęga przemocy i gwałtu. Tę pierwszą 
falę burzy i zniszczenia od wschodu naród polski przetrzymał ..chatcy-; 
sko, mimo doznania ciężkich i nią prędko gojących się ran. Opatrznośó 
ni© dała nam zginąć? nie pozwoliła n*»m się zachwiać ani na chwilę w j z r  
tej silnej wierze, '‘że Spręwa' Polski zwycięży.

Ze zmianą okupanta przyszły.nowe. ciosy, cicsy wymierzone % całą 
perfidją i‘brutalnością Teuto.aów w samo sorće Narodu. Zaczęło się od mordowania grona profesorów wyższych uczelni i młodzieży akademic­
kiej!. Mordy nie ustawały przez cńły cza okupacji niemieckiej - części?> 
wo tylko ogłaszane w wyrokach publicznych. Fala pogromów pclskioj 
ludności wiejskiej przybrała zastraszające rozmiary. Okupant patrono­wał zbrodniom dokonywanym rękami oszalałych nacjonalistów ukmi .skich. 
Polała się strugami męczeńska krew indu polskiego, który ginął na wzór 
bohaterów, w pełni świadomości, :e gin^e 'm. polskość Kresów ••*schod~ 
nicii - za Polskę. Nikt z nich nie błagał morderców o łaskę darowania 
bycia, mimo, żc byli to znajomi, a często i spokrewnieni. Tak olbrzy­
mia siła dneh-a i głębokiej wiary znamionuje wieś polską.

Boże Narodzenie- w tym roku wypadło nam obchodzić pod okupacją jy 
alianta-naszych -aliantów, tak dobrze nam znnogc z 1939 roku, który 
i dziś nie szczędzi społeczeństwu polskiemu t-ak ciężkich ciosów, ze 
znoszenie ich wynrga wprost o-lbrzyniej siły woli i niezłomnego hurtu 
■duchao Kio mamy paź żadnych złudzeń, że rzucił on całą swą siłę poli-- 
tyczi . i militarną na szalę wpływówv celem oderwania ód Polski.jej 
Ziem Wschodnich i moralnego złamania Narodu Polskiego, któryby się 
stał.powolnsm narzędziom jego planów politycznych, zmierzaj.-ćych ?4o 
stworzenia z Polski XVII Republiki radzieckiej. Na tem tle dokonało 
się przesilenie naszego Rządu w 'Londynie. Żaden Rząd polski nie pod­
pisze czwartego rozbioru Polski, jak tego tydają Sowieci, którzy nie- 
tylko naśladują, były zasady carskie, ale w dążeniach zaborczych znacz­nie jo przewyższają,. Czy jednak nie przeciągają struny, przyszłość 
pokaże. '

Przedświąteczne- przemówienie prein. Churchilla wstrząsnęło oplują 
polską. Stuni on m  stanowisku żądać sowieckich. Padły wywody twardo, 
choć nacechowane życzliwości-; dla Polski. Jakkolwiek nie przestajemy 
uważać, go za przyjaciela Polski, trudno .r-̂ m się pogodzić z jego staro-

9 /  o



r)

wiskien. Jeszcze wojno nio skoi.czom, -jeszcze stoi przed nami Konferen­
cja Pokojowa, rg której io głosu przyjdzie Naród Polski., 2vie d ,-dsie-%y 
odosobnieni o Zaborczo '6 sowiecka zostanie stwierdzony. przez eoły ś-wiot 
i rozpatrzone zost^rie stanowisko• Polskie O sprawiedliwy wyrok jesteś--- 
rty spokojni

Ale obok mężów a to nu,’ przemawiają zvy czujni ludzie s -'naoczni świad kowie- wydarzeń mogących mieć noże i decydujący wpływ na dalszy bieg 
wypadków. Otóż' stwierdzają oni, że dezorcj? w nrnji sowieckiej jest 
udors n ją.co, że białogwardziści rosną w siły, ze maję być znakomicie 
uzbrojeni w broń niemiecką, zc sięgają propagand;-, do armji frontowej, 
i szerze wśród niej demoralizację, wysuwają hasło powrotu cara, zrów­
nują z ziemia kowhozy, ku wielkiemu zadowoleniu miejscowej ludności, 
Słowem w Rosji narasta ją siły do nowej wewnętrznej rewolucji mojaoo.1 
na celu obalenie bolszewickiego systemu. Rafód Polski nie buduje i nie 
uzależnia swej przyszłości od ułożenia się wewnętrznych stosunków 
w Rosji. Pragniemy z ni .3 poprawnych stosunków, opartych na wzajemnym 
respektowaniu żywotnych' interesów. Podkreślamy jednak z naciskiem,’ 
wszelka krzywda wyrządzona Polsce nietylko nie przyczyni się do pokoju 
w tej czarci Europy, "ale może st-t się'w przyszłości przyczyną rowyco 
niepokojów i zaburzeń

Stojące przed nami świętą Bożego R-?.fodzonin pragniemy obchodzić 
w pełno j podni osi ości ducha, w skupieniu naszych myśli i uczuć,, % głę­
bokiej wiary w Opatrzność oaczerpmy nowych sii do prsetrw.arih ciężkich chwil j^kio mogo nadejść* Wprawdzie wojna na się ku końcowi, ale i dla­
tego właśnie zbliżają się rozstrzygająco momenty w naszej sprąi
może i ciosy, którym trzeba będzie przeciwstawić się twardo, aby zwy- 
ciężyć o A w ten smutny jeszcze"dla nas 'Jiuczóp Wigilijny niech popły- 
no ku N.ajwyższostu z ęłębi serc Vn3zych te mocarne i pełno .niepojętej 
siły słowa : ''Podnieś rękę Boże Dziecię,... " • ■

- -A TT fe# k  T T  C Z f C Ę ?  ^
V? pukiererce przy stoliku dwóch osobników prowadzi żywą rozmowę. 

Jeden 2 niob - sowiet w miindarp-d ~ zapytuje swego s .-siądą - miejsco­
wego 'bywntela - jakiej jest narodowości, Polk czy Ukrainiect •'Jestem 
Ukrainiec" odpowiada zapytany. Tc wy jesteście Benderowiec". "Jłie 
wszyscy Ukraińcy są Banderowcami;’ "Nie, wy Banderowiec, my was wszyst­
kich stąd wywieziemy" ł wywodzi Sowiet. "Ro a co tu będzie ? ‘zapytu­
je Ukrainiec. No. to pada wyjaśnianie ; "Według rozporządzenia S-calina 
jest to kraj należący dc Polski".

Lotnik, oficer sowiecki, który przebywał we Lwowie w czeie pier­
wszej okupacji, odwiedził obecnie polską rodzinę u które; poprzednio 
mieszkał i w dobrych pozostawał z nią.'.stósemkach. W. rozmowie utrzyma- 
noj w tonie przyj' ci o'* skim,' padło zapytaniu Bo strony gospodarzy, co 
myją. robić, opuszczać Lwów,, czy nio. T h to odpowi odział lotnik sowiec­
ki 's "nio ruszajcie się z miojsta. Rio jest wykluczone, ze z^śądują 
od ras .cofnięcia się aż 00 Kijów."

Rn. stacji kolejowej dwóch >f i cerów sowieckich prowadzi żywą dys-yj 
kusję. Jedoń drugiemu tłumaczy, że jeżeli wojna sko czy si , w tyra-rć.oi., 
to będzie dobrze, gdyby sil przedłużyła, to będzie źle : "Ameryka 
przestanie n**m pónagać;v
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PRZEGLĄD TYGODNIOWY WYj5ARzEN WOJENNYCH I POLITYCZNYCH $16-22.12)
SPRAWY POLSKIE. Naród polski przeżył w ostatnich dniach niewątpli­

wie najbardziej ripiglo i denerwująco chwilo od początku wojny. Dymisja 
prem.Mikołajczyk f  i zerwanie rozmów polsko-sowi eokich rozwiązało usta 
naszym sprzymierzeńcom §r> zachodzie. Poro z pierwszy ujawnili otwcrcie 
swoje stnowisko w najbardziej istotnej czyści polskiego problemu, w spDsr- 
rze polsko-sowieckim. w nb-pi* tcic, 15• XII odbyło się w Izbie Gmin zapowia­
d am od pewnego czfSśu debta w kwestji polskiej. Otworzył ją dłuższym prze 
mówieniem prem.Churchill. Rozpoczął od powtórzeriaopirji Stalina, że 
przyszła Polsko powinno być silna, niepodległo, suwerenno, domokiatyczna, 
że wreszcie powinm stać się adnym z najważniejszych czynników poli­
tycznych w przyszłej Europie. Skolol Churchill stwierdził, że W.Brytanja 
nie zacingał? nigdy wobec Polski ż-.drych zobowiązań co do gwarancji gra­
nicy na wschodzie. Radzieje na porozumienie obu stron zawiodły. Podczas konferencji moskiewskiej wyłoniła si<: spraye wyjazdu prom.wikoł jeżyka 
do I-ublina i stworzenia, tam jednego tymczasowego rz.?du Zjednoczenia Na­
rodowego. Koncepcję to popierał gorąco marsz.Stalin. R z  d taki byłby 
uzmwuuy przez wszystkie narody zjednoczone. Churchill twierdzi, że miał 
podstwę przypuszczać iż prom.Mikołajczyk, uzgodniwszy swoje stnowisko 
z k.Jogami * Londynie, powróci po kilku dniach do Moskwy i doprowadzi do 
porozumień’ Tymczasem Polacy, po niekończących sie dysputach nie uzgod­
nili swoich stanowisk. Mikołajczyk ustąpił. Powsti nowy Ra ad, złożony 
przeważnie z nowych ludzi, któremu nie ze wszystkien nos'd przyklasnąć. 
Niemniej jedrak ff.Bryt^rja uznaje ten Rz d podobnie ,1 ^k poprzedni. spo­
rze granicznym polsko-sowieckim, Kźąi W.Brytanji podzielą stanowisko so-- 
wicckio, ze grar.ic?. mi ;dzy obu państwami biedź powili" a t.zw.lirją Curzona 
i jej przedłużeniem ra południe, z,Fpozostawieniem Im  m n i okolicy po stronie sowieckiej Ukrainy. Stanowisko to nie jest dla Anglji nowe. Aż 
do podpisania traktatu ryskiego wyrażało oro pogląd Yv. Brytan ji r.a. rozstiuę 
nięcic* sporu między Polską a Rosją,, Adam.cn Churchilla, stanowisko to 
odpowiada słusznym postulatom etnografiezrym i politycznym. Jeśliby Polsk 
przyj-, ła to stanowisko, to wzuaian za lwów" i okolico otrzymałaby Fi-usy 
Wschodnie na południe i zachód od trólewca z Gdańskiem i dostęp do morẑ t 
na przestrzeni 3 oo kav Jf.rie Imnsztownie wykrojony kurytarz. Brytanja 
i 2v/i zok Sow. udzieliłyby .Polsce pofoocy dla stworzenia sobie odpowiednie 
granicy na zachodzie. Przez odstąpienie ziem na wschodzie utraciłaby Pol­
ska 1 / 3  część swego przedwojennego terytorium. Churchill zwrea uwagę, 
że na- ziemiach tych mieszkała zalodwi o 1 / 3  część ludności polskiej i że 
znaczną. przestrzeńSziom zajmuje mało wartościowy pod względem gospodarczy? 
błota ooleskie. Nie \w-a. a, aby nowo- teryt -rium był » niedostateczne- dl® 
zapewnienia Polakom odpowiedniej przestrzeni życiowej i możliwości roz­
woju. Z przesunięciom granic polskich na zachód związaną będzie kwest ja 
przesiedleniu ludności. Pozostawienie Polaków r« ziemiach, odst-piorych 
ZSRR spowodowałoby ci ągłe fermenty i niezadowolenie. Po oć£ wiodnim prze­
prowadzeniu przesiedleń Polska ric będzie mieszanina ludności alo zwartą 
efcriczra grupą. Niemcy będą zmuszeni wynieść się z terytoriów przyznanych 
Polsce. Projekt ter nie wywołuje obaw. Niemcy ci zmieszczą się w swoim 
kraju, po.niewa w następstwie tej strasznej wojny i tak poległo ich już 
6 - ?  railj. Dalej Churchill oświadcza, żo sam również stał kiedyś na sta­
nowisku, aby z rozstrzygnięciom poiżko-sowieckiego granicznego sporu za- 
ezkk' ó do przyszłej korfcrencji pokojowej. Dziś jednakże* uważa, ze sprawą 
■tę należy załatwić znmz - i to "dla dobra saiaoj Polski. Dalszo bowioń 
posuwanie się wojsk sowieckich wgłab naszego terytorium noże spowodować 
pewro incydenty mi-dzy części- polskiego społeczeństwa a tą armj. , co 
mogłoby poci gr* 6 fatalne konsekwencje dla ŝ ii.j Polski. Dlatego natych- 
nistowe żałtwierie sp ru leży w interesie polskiego mdedu. 5a przyszłej 
korforercji pokojowej, zdnriom Churchilla, W/Brytuja i tak stanie na sta­
nowisku linji Curzona i prorze słuszro pretensjo sowieckie oparcia swojej 
granicy na tej linji i jej przedłużeniu na południe, zgodni#: z projektem. 
Dalej mówił Churchill j*k pracowali z Edenem m d  sprawo likwidacji pol­
sko-sowieckiego spmi, że Polska powin'-* być przywróćorjako silne i nie­
zależne pa stwo, żo W.Bryt. i ZSRR gotowe są tej nowe-j Polsce udzielić 
pełnej gwarancji i pomocy. Liczoric na konflikt w łonie narodów zjedno­
czonych jest niewłaściwe. Byłaby to r-jwiększa k-t^strofa ludzkości. 
Przemówienie zostało zakończone wyrażeniom radzieji, żo wkrótce dojdzie
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d 5 r-.jwcgo sp-utko7'.ia ni dzy Churchillem, Roos< vełteia- i Stalinem Rówr.o-' 
czeen.io Cnurchill wyp >wiodzi',ł życzenie aby to potkanie m s t  piło r.a zie­
mi angielskiej. Po przemówieniu r *zwii:ęłr się; w Izbie Gmin bardzo ożywio­
ne dyskusja, w któroj brało iidzi^ł kilkunastu mówców,* Były głosy skrajnio 
popicrjąco- stanowisko Churchilla i zdecydowanie je zwlczajoco* ii kszość 
oświdczała sio w imii* interesów polskich, Ra. zakończenie debaty zabrał 
gł >s mir.3dcn,v Podziękował posłom za wysoki p >zion dysjcusji i szczerość 
w wypowiadaniu sąaów. .Polsk'’ ucierpi.-iła bardzo w wyniku tej wojny, praw­
dopodobnie najwięcej ze'wszystkich;krajów zjednoczonych. Brytanja żywi 
w stosunku do niej szczero- sympa.t j-c-:d p>dziw dla jo j bohaterstwa * Fi o 
rriejsz.; jedr-k symp^tję Żywi w stostuńm. *do Rosji, której v/kł-~d da tej 
wojjay gest olbrzymi. :Z Rosj* wai.jzie Ingi ją ukł*ul ra 2o lat. Skulei przed­
stawił jSder. historyczna pochodzenie lir ji Curz ara* Zaznaczył, żc wyraź'' 
ona st-ńowisko V'.Brytan ji. kidoki p oro zumienia nie dzy Rządom p >lskim. w 
Londyiaie a ZSRR określił jko bardzo słabe* Niv;ru icj? nfwił d'-iej, rz- d 
angielski czeka ra okazja, |by poć. jąć się znowu modiacy j, na warunku oh 
określonych w nowie Churchilla, gdy nadejdzie, odp iwiodri iior.ort, Prze­
dłużeniem dyskusji w Izbic- Gmin by . falanga artykułów r-' torr-ty polskie 
w urasie angielskiej. Ich :on z "Timesem'’ na czo! 3, raczej pokrywał się 
ze stanowiskiem Churchilla„ Ostro stayjino uam zarzut; ż v  przez 2o ,1-at 
nie mogliśmy sobie dać rady z ziemiami wąchodnieri. Któryś z dzienników 
wytkr-. ?ł n.an wprost f«l» mordów i ząmaębów rn - t$rh ziood^ch jako zdecydowa­
nej niechęci miejscowych TJkrai 'cćw do polskości 0 0jaw, Prasa laoryk'’* li­
ska zajęła stanowisko raczej propolskie, przygotowując grunt dl” oficjal­
nego wystłpienia rz du Ot.Zj.w tej sprawię. Odbijał od t >r.u tej prasy 
tylko "Nev Yv>rk Times’’, twierdz cy, jakoby lin ja Curzona miała w Ameryce 
licznych zwolenników i jakoby niej też było pi tro amerykańskie, po­nieważ n.a : „onforercji w Sppa, gdzie j ustalono,' brał t"kże udział przed­
stawiciel St.Zjednoczonych, u- .mieniu rządu St.Zj,złożył deklarację w 
sprawie- polskiej nin-spr.z agr.Stctjbirius .-w d.niu 1 7 .1 2 . Deklarują brzmi; 
Stanowisko polskie w tej wojnie cieszy sio pełnym, zrozumieniem i synpa- 
tja ze strony St-Zj., które pragną* odbudowania. Polski silnej, niepo ilc-g- 
łej i suwerennej, której obywatele mieliby riczem rieskr/pojprc prawo uiz:dzenia sobie wewnętrznych stosunków tak, jak chc- tego sami. Rznd 
Śt.Zj. wyznaje zasactę, że polsko-sowiecki probier, gj nricziy powinien być 
odłożony dvO konferencji pokojowej. Ni< oznacza t :• jednak, nby pewne spra­
wy ni.e nogły być rozstrzygnięte juz dziś* Powitałby to rząd St.Zj. z 
r.aiwiększ rdościa, tym bardziej, fedy^y przyczynił > się to do usprawnie­
nia akcji wojennej, Gdyby Polacy, powzięli powre decyzje graniczr-c. i gdyby 
z tym związano było’ przesiedlenie' pewnych -grup iia r ó d. »w o ś e i owy | h , to- St.
Zj.gotowe są udzieli< Polsce ra ten. cci. -spc.cja 1*;cj rutor j ;Xre j pomocy. 
Sz'-d St.Zj. d j trzy my w.' ć bodzie'■ zsndy rieudziulni* pa -■'stajom eurono jskia 
żadnych gwarancyj* '■’> cw or z onyu oh o chi e systemie be zpiuc z eńs twa świtowego 
Polska powinna zająć odpowiednie miejsce. Polsce z .ustnie udz itfloSa po 
wojnie odpowiedni^ ponoć vr r UT^ch nyrii przewidzianych 'dla Eur-py. Ta dc—  
klar.-ćja Gta etiniusa zostiuprzyjęta w całym święcie jako’silno wsparcie 
pozycji rządu polskiego, w Londynie- i jako replik” w stosunku do stano­
wiska rz.:du.v7.-Bryt. Wobec oraawinia sprawy Polski na; - jszerssej platfor­
mie politycznej świta Rz-a Polski w Londynie zj 1 dwukrot?;ic stanowisko; Raz po debacie w Izbic imin, zaś drugi r?z po deklaracji Stottiniusa*
W obu wypadkach wyst pił prom.Arciszewski. Po debacie udzielił wywiadu- 
angielskiemu tygodnikowi *lSunday Times". Przestrzega yt i  i r . pr-^od zbyt 
pospiesznym i pochopnym rozstrzyganiem, .poslko-sowicckiego problemu gra­
nic zr ego; Za pierwszy i jwa inię jszy etap uważa, uzyskanie fornalp^ch 
gwarrcyj od noerstw co do odbudowy niepodległego i suwerennego pa-13twa 
polskiego. Przcciwstrin się chęci ampii t-acji naszych ziem wschodm ch.
No we- rozmowy mogą być podj ’te’ dopiero po ogłoszeniu gwarancy j. Po uzgod­nieniu z krajem, rz*.L przedłoży ZSRR i aliantom nowe propozyćje porozu­
mienia, 0 ile- chodzi o granice z-chodnic, t > prem,Arciszewski oświdczyłj, 
źe Polska niema wielkich pomysłów ekspansywnych .w kierunku zachodnim* 
Dongray ‘ si« tylko wł czenia Iłńus Wschodnich, części Śląsk'- i części Po­
morza, Nie Chcemy Mfrocławin ini Szczecina, prag: Leviy tylko etnicznego 
obszaru polskiego. Poraz drugi wystąpił pren.Arciszewski w następstwie 
doklracji Stottiniusa. Wyraził na jwiększa rad ość i zadowolej-io, że rząd, 
St.Zj, podziel;' epir-ję Polski, iż pr-iblen polsKo-sovriecki odłożyć na 
okres powojenny, do przyszłej konferencji pokojowej* Proz-RooswVuit,
sx /* /*•
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zapytany rn ostfcriej korforc: cji > sprawę polską, odp owiedzi'ł krótko: 
al-łbyn widzieć w gazetach tytuły : St. Zjodr .pomagaj Po lec o, niż 

: St. Zjodr.przyczyni'’ jo sio do r.ozbL>ru Polski’. Rn di o polskie r-ń fali 
lordy.-ski&j, a t~-kże pr^s- polsk- w /rglji rozpoczęły najgwałtowrlejsząk'-----------OjEj.-- t.
*0
list z ostrą odpowiedzi aa jogo -r-cykuł, ogłoszony po. dyskusji w Iz­
bic Gmin. S..dzec z artykułu % 'Mer-enoster Gu^rdi-n1* i p.kloniki-przeciw 
ni c-nu; zamieszczonej w Ir-dyihkiri "Dzienniku Polskin’*, rz. d francuski 
nosi się z z ".ni •'ren uzrunia PKw*’ i wysłania do Lublina-swego przedsta­
wiciela.’ Podczas debaty w Sadzie przyb czrej przy Rządzie francuskim 
r.ad układom frarcusko-sowiockin wA czwartc-k, minister spraw zgraricz- 
njch Bideaux dotkn ł toż sprawy pjiskiej. 0świadczył, żc- rz-ąi ZSRR 
podziolił ̂ sie z 51 rej łpinjf;,' z A wzornin-n za zieńio wschodnio Polska 
na otrzjnć Frusy V. schodni o i część terytorium wsohodrio-nieniockiogo. 
Stnowisko to, zdar.ier Bidoaiuc, zrśjdujo w rz, dzic francuskim uznanie.

OBCS. SPRAsY FC LIT/OJ-iJE. 'Poza -fc.ngnanior.idn Polski, uwaga, świata skupia si; nr. opublik-arryn lekście unowy fr®'cusko-s owiecki^ o współ­
pracy i wż-jonnoj p>nocy na l«r 2o. Pr.asa -v:gio-sask.a podkreśla w zwią­
zku z tyn trzy nonenty : wejście Francji na szorok. arena; polityki 
e\ir.>pojski»:j, odr*dzerio słErtefcfc cordi-le’ i szeroki udział ZSRR w 
fornowar.iu oblicza politycznego przyszłej Europy. Kin.Eden z-ak-o:-unik - 
wał, żc w sprawie tego naktu zasięgano konsultacji w.Bryt.

W GRECJI w dal szyn ciągu toczy się wyjfcna. M e  pomagają. a-giclskic 
t-edj .c je, półśrodki, wieczne ćk-baty w Izbie Gnin i oświadczenia Chur­
chilla i jsdern. V,'ojska EAN ni-łj ' ostatnio z:-czr-c sukcesy, likwidując 
obląż >re >d kj Iku dri dowództwo angielskiego lotnictwa w rejonie '.ten. 
Gon.Scobe zapowiada .gcneraliac' uderzenie ra p jwstańców. Piorwrze ataki 
doprowadziły do uwol*ierir* jednej trzeciej -tor,

Z pd FR O KTlCK. Na z a c h o d z ie  1 ie n c y  p r z y s t ą p i l i  do gw ałtow noj ;
k o n t r -o f e r ż y w y . W pierw u d e r z y l i  -na. F r  rcuzów  m iędzy M il\ iz ą  a K u lr r .r o n . 
W śród z a c ię t y c h  w a lk  \ id a ł o s i ę  i ń  z y s k a ć  .-.o.'tero n i c .  W n ie d z ie l ę ,
1 7 . 1 2  n a s t ą p ił  p o tę żn y  - t a k  r - ic n ie c k i  r a  8 - j -c io  k ” o d c in e k  I  a r n i i  
.a m e ry k a ń s k ie j m ięd zy B ilr r c n  a T r e w ir e n , k t ó r y  d o p ro w a d z ił do p rz e rw a ­
n ia  f r o n t u  w p a ru  n ie js c a c n  i  o to c z e n ia  sz  ro g u  grup  w o js k  a m e ry k a ń s k ic h  
Niem cy w d a r l i  s i ę  na 60 Kr* vg ł b  E e l g j i  i  do Luksem burga. Id ą  p o s i ł k i  
a l i a n c k i e ,  f r o r t  znowu s t a b i l i z u je -  s i  . C e lo n  ataków  n ie m ie c k ic h  b y ło  
w y p a rc ie  w o s jk  a l ia n c k i c h  z t e r y t  5r ió v ? N ie m ie c . ,*

WE P łO S ZE C Ii z a ję t o  Fnanzę i  s z e r e g  o k o lic z n y c h  m ie js c o w o ś c i.
NA UEGRZECH dużo p o stę p y  co - ie c k ie  ra  -p o g ra n ic z u  w ę g ie r s k o -s ł o -  • 

w-ackiem.

NA FUNDUSZ PRSSOWY z ł  o ż y l i  |  W o j t e k ,  K a z ik  po 25, Ja g u ś 4o ,
K a sp e r 45» P s ik u s  35» O g o n ia s ta  6 0 , P ie r u n  7 0 , .ara s ir -z y  3o , M alc-A ki 
fto, in ż .T n d z ik  dw ie p a c z k i H t r y c ,"  3-ap.jr l o o ,  C i - p u ś  95, Murek 5 0 ,
Maria !>:>,  G r . n  80,  S ta lo w y  45, M ik i 7o , l ib u a  7o . -
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